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KURJER DROHOBYCKI
dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny.

WyclitHlzi 1. i 15. kfsżdego m iesiąca
Cena K u rjera  w m iejscu :

ćwierćiocznie SO ^t. póln tc/n ie 1 zlv. GO cl. całorocznie 3 zlr.

Z przesyłką p o c z to w ą : 
ćwierćrocznie 90 cl — półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr 50 ct,. 

Numer pnjeriyńczy kosztuje 12 cl.

R eriakcya, A rtm inistracya i ekspedycya K urjera  w  drukarn i Jana Brosia w Orohobyczn.

Ceny o g ło s zeń :
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.

Drobne ogłoszenia po li/2 ct. od wyrazu.

Nadesłane : za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne pryw atne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

Bank parcelacyjny.
Wielkiej doniosłości  dla k ra ju  i spo łeczeńs tw a ,  

z w ła sz cza  zaś d la  rozw o ju  ro ln ic tw a  i regu low an ia  
posiad łośc i  ziemskiej in s ty tu c ja  p o w s ta ł a  z. m. we 
Lwowie. J e s t  ni,i  „B ank  p a rc e la cy jn y '1. N az w a  m ów i 
wszystko. P o w s ta ła  in s ty tu c ja  e k o n o m ic z n a ,  k lo ra  m a  
się zająć s p ra w a m i  p a rc e la cy jn e m i .  Z ad a n ie  to  o k r e ­
śla  §. 1. s t a tu tó w  B anku  w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :

„Z a d an ie m  s tow arzyszen ia  j e s t  p o p ie ra n ie  za ­
robku  i g o s p o d a rs lw a  cz łonków  sw oich  przez o rg a­
n izow an ie  i p rz e p ro w a d z e n ie  p a rce lac j i ,  tj. ro z sp rz e -  
daży m ięd zy  c z ło n k ó w  sw oich  m a ją tk ó w  ziemskich, 
bę d ą c y c h  w ła s n o śc ią  s to w a rz y sz e n ia  lub  jego  cz łon­
ków . S to w arzy sz an ie  będzie sp e łn ia ło  to  zadan ie  w n a ­
s tę p u ją cy  s p o s ó b . :A -

1 . przez  w skazyw an ie  cz łonkom  sw oim , p oszu ­
ku jącym  ziemi do n ab y c ia ,  m a ją tk u  do  parc e la c j i  
odp o w ied n ieg o  ;

2 . p rzez  w yszu k iw a n ie  n a b y w c ó w  p a rc e la cy j-  
nych  d la  tych  cz łonków , którzy sw o je  m a ją tk i  w  d r o ­
dze  p a rc e la c j i  sp rzedać  z a m ie rz a ją ;

3 . przez pośredn iczen ie  w in te re sa c h  .p a rco la -  
cyjnych między kupu jącym i i sp rze d a ją cy m i,  o ile obie 
s t r o n y  są cz łonkam i s t o w a r z y s z e n i a ;

-0L .4 . p r jp z  nd-iJplanie o b n s t ro n o m  ę d e  sn cz łon­
kam i s tow arzyszen ia ,  p o m o c y  p ra w n e j  i technicznej 
(geom etry )  j a k  n iem nie j p rzez  p rzedsięb ran ie  w  ich 
in te res ie  w ogóie w szelkich czynnośc i z p r z e p r o w a ­
dzeniem  parce lac j i  po łączonych ,  tak, ab y  p r a w a  i 
obow iązki k u p u ją c y c h  i sp rz e d a ją c y c h  należycie u r e ­
g u lo w an e  i z a b e z p ie czo n e  z o s t a ł y ;

5 . przez udzie lan ie  k red y tu  i p rze z  pom oc do 
uzysk an ia  k redy tu  w innych  in s ty tu c jach  f in a n so ­
w ych  tak dla tycli cz łonków  swoich, k tó rzy  p o trz e ­
b u ją  go tów ki n a  k u p n o  g ru n tu ,  ja k o te ż  d la  tych

cz ło n k ó w  s to w a rz y sz e n ia ,  k tó rz y  sp rzedając  w d r o ­
d z e  parcelacji  sw ój m a ją te k ,  p o t r z e b u ją  fu nduszów  
n a  oczyszczenie h ipo lek i ,  n a  rozw iązan ie  dzierżaw i 
w ogóie  n a  usunięcie  p rzeszkód ,  p a rc e la c ję  u t ru d n ia  
j ą c y c h ;

6. przez w yrab ian ie  pożyczek  H ipotecznych  dla 
cz łonków  s tow arzyszen ia  tak  na rea lności z parce lac ji  
now o  p o w s ta łe ,  jak  i n a  resz tę  n i e r  ozparcel o w an  ego 
m a j ą t k u ;

7. p rze z  kup n o  m a ją tk ó w  ziem skich na  rzecz 
s to w a rz y sz e n ia  i n n s lę p n ą  ro z sp rz e d a ż  parcela  cy jną  
tychże m a ją tk ó w  między cz łonków  stow arzyszen ia ;

8 . przez tw o rz e n ie  z m a ją tk ó w  po  m yśli ust.  7. 
n a b y ty c h  m n ie jszych  ciał h ip o te c z n y c h  i zaciąganie  
n a  nie sam o is tn y c h  pożyczek  h ip o teczn y ch ,  a  to  dla 
u ła tw ie n ia  p a rc e la n to m  k u p n a ;

9. prz.ez za c iąg a n ie  im ien iem  s tow arzyszen ia  
pożyczek  w ja k ie jn ie b ą d ź  fo rm ie  celem sp łacen ia  
ceny  k u p n a  za m a ją tk i  —  po  myśli ust. 7 naby le ,  
o raz  celem u w o ln ie n ia  tych  m a ją tk ó w  od d łu g ó w  i 
c ięża rów  h ipo tecznych ,  j a k  n iem ie j celem udzie le­
nia  k red y tu  cz łonkom  sw o im  i wogóie celem zebra­
n ia  fu n d u szó w  p o trz e b n y c h  do sp e łn ie n ia  zadań  s to ­
warzyszenia:

10 . przez  w ydzie rżaw ian ie  g ru n tó w  i w y n a jm y -  
w an ie  b u d y n k ó w  w m a ją tk a c h  s to w a rz y s z e n ia  przez

rzyszenie  po  m yśli  ust.  7 n ab y ty ch  i wogóie adćnT- 
n is t ro w an ie  tych  m a ją tk ó w ,  za n im  ro z p a rc e lo w a n e  
będą;

1 1 . przez zaw iązyw an ie  w raz ie  p o t r z e b y  lokal­
n ych  spó łek  parc e la cy jn y c h  do p ew n e g o  in teresu  
p o tr z e b n y c h  i

1 2 . w ogóie p rzez  p rze d s ięb ran ie  wszelkich c z y n ­
ności w  zakres  pa rce lac j i  w chodzących ,  a m a jący ch  
n a  celu  pod n ie s ie n ie  za robku  i g o s p o d a rs tw a  cz ło n ­
k ó w  s tow arzyszen ia .

W  „B anku  p a rc e la cy jn y m "  zyskuje kra j ins ty ­
tucję, z a o p a t rz o n ą  w  d o s ta te c z n e  i na jw łaśc iw ie j  w y ­
b r a n e  ś rodki p ieniężne,  bo  o p a r te  o B a n k  k ra jow y.  
N a tej p o d s ta w ie  tem więcej należy  się sp o d z iew a ć ,  
że zdoła o n  z e ś ro d k o w a ć  cały p o p y t  za  zi e m ią  i je  
p o d a ż  Przez to  zapobiegnie z jednej  s t rony  lichwie,J 
u p r a w ia n e j  w form ie p o b o ru  w y g ó ro w a n y c h  c e n  za 
ziemię przez  sp e k u la n tó w  p a rc e la c y jn y c h ,  za p o b ie g ­
nie także  n a d m ie r n e m u  p rze lu d n ien iu  w n ie k tó r y c h  
okręgach ,  a  więc u regu lu je  cenę ziemi. Zaoszczędz i 
p o sz u k u ją c y m  g r u n tu  w y d a tk ó w  na bezce low e często 
podróże ,  a  co ważniejsza ,  uchyli n a d m ie rn ie  koszta 
t ran sa k c j i  p r a w n y c h ,  za c h o d z ą c e  p rzy  tem  po m y łk i  i tp  

W  te n  sposób  B ank  p a rc e la c y jn y  u p rzy s tę p n i  
ta k ż e  uboższym  w śró d  ludnośc i  ro ln icze j  n ab y c ie  
m a łego  g o sp o d a rs tw a ,  a  w  d a lszy m  to k u  ro z w o ju  
w esp rze  u s i ło w a n ia  k o m a sac y jn e .  P rz y  średn ich  z a ­
ro b k a c h  in s ty tu c ja  ta  m oże  się s tać  z a ra z e m  je d y ­
n ie  w łaściw ą, bo  n a  s a m o p o m o c y  o p a r t ą  z a p o r ą  
p rzc iw  n a d m ie rn e m u  ro z d r a b ia n iu  g o s p o d a rs tw  
w łośc iańsk ich .  W  ty m  B a n k u  pa rc e la cy jn y m  p o w in ­
ny  się ze ś ro d k o w ać  o szczędnośc i  e m ig ra tó w  za za ­
ro bk iem , k tó re  n a  za k u p n o  g r u n tó w  sk łada ją .  A to 
znów  d a  sp o łe c z e ń s tw u  n a j lepszą  ew idencję  co do 
za ro b k ó w  w y ch o d ż tw a .  I n a  j ty s iąc  in n y c h  sposo- 
bów*. m oże i p o w in n a  ins ty tuc ja  ta  o d d a ć  us ług i

a  m y  s>ę i - o w k r n ,

R c j a t o r ó w  „B anku parce lacy jne -  
"i że to  będ z ie  jego g łów ną  m yślą  p rz e w o d n ią  

w całej przyszłej działa lności.
Ale i w łaśc ie le  o b sz a ró w  dw orskich ,  d o b r o ­

w olnie czy p rz y m u so w o  p rzeznaczonych  n a  s p r z e ­
daż, m u s z ą  a  p rzyna jm ie j  p o w in n i  być za d o w o le n i  
z p o w s ta n ia  „B an k u  p a rce lacy jnego" .  Oczywiście 
w yją tek  s ta n o w ią  zaślepieńcy i zacietrzew ieni politycy^ 
zwłaszcz.a ci, co jo d  zielonego s to l ika  dyk tow ać  
chcą  i częs to  rzeczyw iście  d y k tu ją  sp o so b y  dz ia ła n ia .

Mowa dra Karola Lewakowskiego.
(W ygłoszona % zrn. n a  między p a rlam en tarnym  kongresie pokoju 

w Clirystjanji).

K ochan i  m oi koledzy! Z a w a r te  w m o ty w a ch  m ojego 
w niosku  tw ie rdzen ie ,  iż za c h o d z i  b ra k  p r a w a  między­
narodow ego ,  n ie m ia ło  na  celu  za p rz e c z e n ia  egzysten ­
cji tego p r a w a  w n a u c e .  Nie da  się też  is to tn ie  za­
przeczyć, że istnieje  w m a te r j i  tej c a ła  b ib l jo teka  dzieł 
n a tu ry  publicystycznej i czysto n a u k o w e j ;  stoseowni 
do  ob ran e g o  p u n k tu  w idzen ia  ze s ta w io n e  są  la m  na 
cze le  m niej lub  więcej d o k ła d n e  teo rje  i d n o y k try  
odn o sz ąc e  się do p r a w a  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  w k tó rych  
przez  długi czas  w idz im y  p o w ik ła n e  ze so b ą  to ,  co 
b y ć  p o w in n o ,  z te m  co ogólnie u z n a n o  za  d ob re  
i p ra k ty k o w a n o  w p ra w n ie  u p o r z ą d k o w a n y c h  p a ń ­
s tw a c h ,  aż, do chwili obecnej .

Lecz w szys tk ie  te  ko m p ilac je ,  o p a r le  n a  zw y­
cz a jac h  p rz e d a w n io n y c h  i p o z b a w io n y c h  treśc i,  są 
w in n y m  względzie pe łne  n ied o k ład n o śc i  i b ra k ó w ,  
m a ją  c h a r a k te r  w y łąc zn ie  snb jek lyw ny  i n ie  m ogą 
uch o d z ić  w nasze j do b ie  za i s to tn y  kodeks s to su n k ó w  
m ię d zy n a ro d o w y c h ,  a tem sa m e m  m ię d z y p a ń s tw o w y ch  
Nie będąc  w ynik iem  p o r o z u m ie n ia  rządów , są one 
z re sz tą  p o z b a w io n e  wszelkiego a u t o r y t e tu ;  fo rm a  je s t  
d o w o ln a  i in te r p re to w a n a  w ed le  widzimisię od w y p a ­
dku  do w y p a d k u .  S łow em , nie is tn ie je  ogólnie u znane  
i o b o w ią z u ją c e  p ra w o  m ię d zy n a ro d o w e ;  bo  jeżeli 
p a ń s tw a  i w ielk ie  m o c a r s tw a  s to su ją  się n iek iedy  do 
p e w n y c h  t rad y c ją  u św ię c o n y c h  zw ycza jów  co do 
w ojny , rep rezen tac j i  p ań s tw o w e j  i t r a k ta tó w  po li ty ­
cz n y ch ,  to  p rz e  ich do tego kon ieczność  n o rm o w an ia  
m ię d z y n a ro d o w y c h  s to s u n k ó w  p a ń s tw o w y c h .  Nigdy 
w sze lako  n ie  za jm o w a n o  się k w e s t ją  n a d a n ia  p ra w n ie  
obo w iąz u ją ce g o  c h a ra k te ru  ow ym  chw ie jnym  zasadom ,

p rzy ję ty m  w  ro zm a ity ch  dz ie łach  o p ra w ie  m ię d zy n a -  
ro d o w e m . Z a c h o w a n ie  się każdego  m o c a r s tw a  w  d a ­
n y m  spec ja lnym  w y p a d k u  z a w sze  by ło  zależnem  od 
siły lub s łabośc i  p rzec iw nika ;  ś rodki s to so w a ły  się 
zaw sze  do celów zam ierzonych  i to  w sposób  sz tu ­
czny, o p ie ra jąc y  się r z e k o m o  n a  p r a w ie  m iędzynaro -  
dow ein ,  d o w o ln ie  in te r p re to w a n e  . Ł a tw o  to  w szys tko  
zrozum ieć ,  w ziąw szy  pod  u w agę  p ow o lność ,  z ja k ą  
się ro z w ija ła  idea h u m a n i ta rn a  i je j  t a k  s ła b y  d o tych ­
czas  w p ły w  na  sp o łe c z e ń s tw a  ludzkie. W i e m y  o te m  
iż p r a w o  m ię d zy n a ro d o w e ,  n a  p o d s ta w ie  m a k sy m y ;  
„ubi socie/as ib i ins e s t“, bierze swój p o c z ą te k  z za­
sady , j a k o  nie moż.e is tn ieć  ż a d n a  t r w a ł a  asoc jac ja  
bez  p r a w  i zobow iązań  w za jem n y ch .  O woż przez ciąg 
stu leci nie p rzes trzegano  p r a w  cz łow ieka;  u z n a w a n o  
ty lko  p r a w a  książą t,  k ró lów , im p e ra to ró w ,  a  s tąd  wy­
n ika ło ,  że każde p a ń s tw o  d la  siebie tylko r e p r e z e n to ­
w a ło  zw iązek  społeczny. N au k o w e  p r a w o  m ię d z y n a ­
ro d o w e  n ie  m ogło  p rze to  za u p o w a ż n io n ą  do w y k o ­
n y w a n ia  p ra w  ow y ch  in n ą  osobę p r a w n ą  p o c z y ty w a ć ,  
j a k  tylko w łaśn ie  p ań s tw o ,  r e p re z e n to w a n e  przez 
sw ego w ładcę.

Lecz cyw il izac ja  p o s tę p o w a ła ,  lu d y  się oświecały , 
a sposób  p o jm o w a n ia  misji cz łow ieczeństw a p rze is to ­
czył się z g ru n tu .  O koliczność, iż F ra n c ja  p ie rw sza  
s tw o rzy ła  p r a w a  cz łow ieka w  czas ie  wielk iej r e w o lu ­
cji, s ta n o w i  jej s ław ę  i stawna j ą  n a  czele n a ro d ó w .  
O d tąd  z a p a s y  o t r y u m f  tej wielkiej z a sa d y  t rw a ją  
bez u s ta n k u ,  a to ,  żeście się koledzy drodzy  tu  z g ro ­
m adzil i ,  je s t  w yn ik iem  W asze j  roli b o jo w n ik ó w  za  tę 
sp ra w ę  wielką,

W  ja k iż  bo  sposób  przysz ły  do  sk u tk u  wielkie 
ag lo m e ra ty  po li tyczne ,  s ta n o w ią c e  p a ń s tw a  dzisiejsze. 
Z w y ją tk ie m  A m eryk i  p o w sta ły  one  d ro g ą  p o d b o jó w  
a lbo  m a łże ń s tw  p o m iędzy  d y n as t jam i,  s łowem  d ro g ą

ś rodków , n ie  o d p o w iad a ją cy c h  już  więcej żyw em  d ą ­
ż n o śc io m  ludów . A w  czem że  po legają  te  dążnośc i?  
Oto w  tak iem  zespo len iu ,  iżby się m ó d z  p o czy ty w ać  
za cz łonków  je d n e j  i te j  s a m e j  rodziny . I czyż m o ż n a  
zaprzeczyć  doniosłości tej tendenc j i  ? Czyż w ypadk i  doby  
os ta tn ie j  n ie  z d ra d za ją  jej m o c y  n iep rzezw yciężonej?  
D laczego W y, W y  w łaśn ie  zebraliście się w te m  ko le?  
Z jawiliśc ie  się tu  w  c h a r a k te rz e  sw ym  ja k o  c z ło n k o ­
wie p a r la m e n tó w  p a ń s tw  rozm aitych ,  lecz  od p a ń s tw  
ty c h  n ie  macie żadnego  m a n d a tu .  P o s ła n n ic tw o ,  j a .  
kieście w łożyli n a  się, u rzeczyw is tn iac ie  p rz e z  w z a ­
je m n ą  w y m ia n ę  m yśli n a ro d ó w ,  p o d c z a s  k iedy p a ń ­
s tw a ,  k tó ry ch  o b y w a te la m i  jes teśc ie ,  z ich  w ład zam i 
na czele, p o ro z u m ie w a ją  się z a p o m o c ą  a m b a s a d ,  n o t  
d y p lo m a ty c z n y c h  i oficjalnych konferencyj,  o rg an iz o ­
w an y c h  j a k  np. o s ta tn ia  w Hadze. I ja ,  k tó ry  z a b ie ­
r a m  ł u g łos  ja k o  były  c z ło n e k  | a r l a m e n tu  a u s t ry a -  
ckiego, nie z w ra c a m  się do W a s  w im ien iu  dziew ię­
tn a s tu  n a ro d o w o śc i  z a m ie szk u jąc y ch  A ustr ję ,  lecz 
w im ien iu  d w u d z ie s tu  m il jo n ó w  P o lak ó w ,  s t a n o w ią ­
cych je d e n  i te n  sam  n a ró d ,  w ład a ją cy c h  j e d n ą  i t ą  
sa iną  m o w ą  i p o s ia d a jący c h  w ła s n ą  o d w iec zn ą  kulturę ,  
m im o tego, iż są  w b re w  swojej woli rozdzieleni p o ­
m iędzy trzy  o d rę b n e  p a ń s tw a .  A czyż s łu s z n a  to  d la 
ludu  m ającego  język  w y d o sk o n a lo n y ,  cywilizację wie­
kow ą,  o d rę b n ą  od  in nych  n a r o d ó w  k u l tu rę  i różne 
od n ich  obyczaje ,  d la  lu d u  w reszc ie ,  k tó ry  w ciąż  n ie­
p rzepar te j  s łuży  idei z łąc ze n ia  się i s tw o rz e n ia  spó jn i  
na ro d o w e j  w śród  wielk iej ro d z in y  n a ro d ó w  ?

N arody  są  więc czem ś in n e m  niż p a ń s tw a .
A czemże są  p r a w a  tych  n a r o d ó w  w ic.h w z a ­

je m n y c h  s to s u n k a c h  do  siebie, jeże li  n ie  p r a w a m i  cz ło ­
w ieka w  obec. s p o łe c z e ń s tw a ?  D laczegożby n a ro d y  j a k i  
takie n ie m iały tw orzyć  d la  siebie ta k ich  o sobow ych  
zw ią zk ó w  społecznych , skoro  na leży  u z n a w a ć  p r a w a



K U R  J E R  D R O H O B Y C K I

Trzeźw y, kra j i n a ró d  k o cha jący  obyw ate l  p rz y z n a ć  
musi,  że rac ze j  sp rz e d a ć  ziemię p r a c u ją c e m u  ludow i 
w pros t ,  niż s p e k u la n to m ,  najczęściej zu pe łn ie  obcym , 
n ie raz  w rogim  spo łeczeństw u .  C h c ą c y  się u trzym ać 
n a  o jczystym  zagonie właściciel o b sz a ru  dw orsk iego  
będzie m ó g ł  p rz y  po m o cy  tej in s ty tuc j i  częściową 
p a rc e la c ję  p rzep row adz ić ,  a resz tę  u ra to w a ć .  Z m u ­
szony do zupełne j  sp rzedaży  n*e będzie w y s ta w io n y  
n a  w yzysk n ie  zna jącego  m iło s ie rdz ia  kap i ta l is ty ,  ale 
n o r m a l n ą  o t r z y m a  cenę.  Nie będzie p o t r z e b o w a ł  o- 
p fac ać  się p o ś re d n ik o m , a w n ie jednym  w y p a d k u  
i h ań b ie .  „B an k  p a rc e lacy jny*  zapobiegnie ,  u su n ie  
p rzew lek ło ść  in te resów  p a rc e la cy jn y c h  i p o łą c z o n e  
z tern t ru d n o śc i .  N iem a się z resz tą  co łudzić .  R óżne  
p rzyczyny  p rzyp raw iły  naszą  ś r e d n ią  w łasność  z iem ­
ską  o b a n k ru c tw o ,  albo ta k ie  zad łużen ie ,  że o u t r z y ­
m a n iu  do tychczasow ego  w łaścic iela  m ow y  być  nie 
może. T o  się ukryć nie d a  an i odw rócić .  Niechże 
p rzy n a jm n ie j  p rzy jd ą  n a  to miejsce zdrowe rzesze gos­
p o d a rc z e ,  niech choć  spo łeczeńs tw o  się w zm ocni,  s i ła  
lu d u  ro lnego  n iech  się wzmoże, a  to  w yjdzie  w szys t­
k im  n a  pożytek .

T a k  in ic ja to rom , j a k  dyrekcji  B a n k u  k ra jow ego  n a ­
leży się szczere podz iękow an ie  za p o d ję c ie  tej doniosłej 
sp raw y .  Oby po sm u tn y c h  p rze jściach  f inansow ych  
i m o ra ln y c h ,  ja k ie śm y  w o s ta tn ic h  czasach  przeszli,

p rz y b ra n y c h  rodziców" n a  rzecz p rz y b ra n y c h  dzieci 
(w y c h o w an k ó w ) ,  o raz  p o m ię d zy  m a łż o n k a m i w spó ł-  
ży jącym i i między m a łż e ń s tw a m i z u m o w y ;

we w szystkich tych  w yp ad k a ch ,  bez w zględu n a  
to, czy  chodzi o zapis ' na w ypadek  śm ierci,  czy o 
u m o w ę  p r a w n ą  d a ro w iz n y  lub sp rzedaży  między żyją­
cym i, —  w ynosi op ła ta

a )  p rzy  m a ją tk u  za p isa n y m  do 30 tysięcy ko ­
ron...  1 p ro ce n t  (czyli od  100 złr. 1 z łr. ,  od 
od  1000 10 złr.).

b) p rz y  m a ją t k u  (zap isanym  n a d  30 tysięcy  ko­
ron  17-2 p rocen t)  (czyli od 31 tysięcy  k o r o n  
465 ko ron ,  od 40  tysięcy k o ro n  600  koron).

2. P rz y  p rze n ie s ien ia ch  w łasności n ie ru c h o m e j  
między innem i osobam i żyjącemi czy to  n a  w ypadek  
śmierci,  czy ak tem  daro w iz n y  m ię d zy  ży jącym i w ynosi  
o p ła ta  do 20 tysięcy koron  R /j  p ro ce n t ,  a  od  20 ty ­
sięcy koron wyżej 2 p ro ce n t .

3. Przy p rzen ies ien iu  w łasnośc i  n ie ruchom ej na  
in n e  osoby, niż w u s tę p ie  1. tego 7  w ym ienione,  
w  drodze zap isu  sp ła tn e g o  p o m ię d z y  ży jącym i w ynosi  
o p ła ta  przy  m a ją tk u  do 10 tysięcy k o ro n  3 od sta  (od 
100 złr. 3 złr.), przy m a ją tk u  od 10 tysięcy k o ro n  do 
40  tysięcy ko ron  3 ‘/2 od  sta, a  p o n a d  40 tysięcy w y ­
żej, 4 od  sta.

P rz y  zapisie c z ę ś c i o w o  d a r o w iz n ą  b ęd ą cy m  
pom iędzy  o so b a m i j a k  us tęp  2. w ynosić  m a  o p ła ta  
tyle co między o sobam i p o d  3. w ym ien ionym i.

Jeżeli sp a d e k  n ie ru c h o m y  o trz y m a n y  za p ise m  
n a  w ypadek  śmierci w d w u  la ta c h  po zapisie  zostaje 
n a  kogo innego  p rzen ies iony ,  to  o p ła ta  za p ie rw sz e  
p rzenies ien ie  między o sobam i 1 i 2 tego §. w licza  
się za  d rug ie  p rzen ies ien ie  §. 2. Jeżeli p rze d m io te m  I 
zap isu  (p rzen ies ien ia)  je s t  b u d y n e k  u w a ż a n y  w y łą ­
cznie a lbo  częściowo n a  p o trz e b y  g o sp o d a rsk ie ,  albo 
pos iad łość  w łośc iańska ,  u p r a w ia n a  przez w łaścic iela  
a lb o  jego  ro d z in ę ,  z r o b o tn ik a m i czy bez nich, albo 
t a k a  p o s ia d ło ść ,  k tó ra  ty lko z p o w o d u  egzekucji tak  
u p r a w ia n a  n ie  jest,  albo przez to, że m ało le tn i  pod  
o p ie k ą  lub  p o d  k u ra te lą  zos ta ją , to  we wszystkich  tych  
w y p a d k a c h  zam ias t  o t ła t  oznaczonych  w §. i .  p r z y ­
p a d a j ą  ta k ie  o p ła ly :

1. m iędzy o so b a m i j a k  §. 1. ust. 1. do 5 tysię­
cy k o ro n  ża d n e j  o p ła ty  nie ma, od 5 do 10 tysięcy

od  s ta  t. j. z a  10000 k o r o n  50  ko ron ).

2. Przeniesienie własności n ie ruchom ej w ło ­
śc iańsk ie j  j a k  1. pom iędzy  innem i o so b a m i podlega

tęcy*
r  3, a wyżej 5 tysięcy trzy  czw arte  tejże skali.

Jeżeli rodzeni,  p rz y ro d n i  lub  p rz y b ra n i  rodzice 
o d s tę p u ją  d o m  lub  g o sp o d a rs tw o  w ło śc iań sk ie  dzie­
ciom, pas ierbom , w y c h o w a n k o m , a lbo  m a łż e ń s tw e m  
z n im i zw iązanym  osobom , a  sobie w y m a w ia ją  doży­
w ocie, to  od  su m y  sz ac u n k o w e j  o p ła tn e j  t r z e b a  p o ­
t rąc ić  p ię c io k ro tn y  d o ch ó d  roczny.

§ 3. D o d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h  od  n a leży tośc i  
w § 1. i 2. w ym ien ionych  nie p o b ie ra  się.

§ 4. P rz y  n ie w y d z ie le n y c h  częściach n ie ru c h o ­
m ośc i zap isanych  oblicza się r.a leżytość tylko od tych  
części, a nie od  całego m a ją tku .

§ 5. Jeżeli |jeden z dziedziców w ykup i  cząs tk i 
zap isu  od reszty , to  nie o p ła c a  p rzy te m  oso b n e j  n a ­
leżytości.

§ 6. Działy p o m ię d zy  w spó łw łaśc ic ie lam i,  jeżeli 
o d p o w ia d a ją  zap isom , n ie p o d le g a ją  opłacie . S k o ro  
j e d n a k  je d e n  ze w spów łuścicie li  p rz y  dzia le  o t r z y m a  
więcej, niż jego czę^ć*1 p rze p isan a  w ynos i ła , to  od  te ­
go „w ięc e j“ o p ła c a  należy lość  s to so w n ą ,  a le  w edług  
najniższej (n a jk o rzy s tn ie jsze j)  skali.

Oto ca ła  u s ta w a ,  p ra w ie  dosłow nie .  T y lko  takie  
n a leży tośc i  m a  się o p ła ca ć  od zapisów  p o m iędzy  ż y ­
ją cy m i  osobam i.  Dla w łośc ian  na jw ażn ie jszy  jesl 
p rzep is  g 2., k tóry p o s ta n aw ia ,  że ou z a p isa n y ch  d z ie ­
ciom, w nukom , pas ie rbom , w y c h o w a n k o m , lub o s o ­
bom  m a łż e ń s tw e m  z po  w yższem i zw iązanym i,  p rz y  
m a ją tk u  do 5 tysięcy koron  (2500 złr.) nie op łaca  
się żadnej należytości,  jeżeli len zap isany  m a ją te k  
jes  g o sp o d a rs tw e m  włośc iańsk iem .

Niewinnie skazani.
Jako  j>rmlunt do  s p ra w y  D rey fusa ,  p r a s a  ro sy j­

ska p rzy tacza  n iek tóre ,  z d a rz o n e  w os ta tn ich  czasach  
w Rosyi,  wypadki ra ż ą c y c h  om yłek sądow ych .  S k a z a n o  
n iew innych ,  szczęśc iem , że nie n a  śm ie rć ;  w Rosyi 
b o w ie m  k a ra  śm ierci w zwykłem k a rn e m  p o s tę p o w a n iu  
nie istnieje.

P rz y to c z y m y  tu  d w a  z tych w ypadków  :
Jed en  z nich m a  w szystk ie  cechy  ak tua lnośc i .  

P ra w d a  w y sz ła  w tych  dniach na ja w ,  f i  w iadom ość  
p o k ró tc e  ju ż  ro z n ió s ł  po  świacie te leg ra f .

R zecz  z d a rz y ła  się w m ieśc ie  g u b e rn ia ln y m  P e n -
zie.

Jesze  w r. 1894 z a m o rd o w a n o  tam  kob ie tę  s ta i  - 
szego w ieku , b a rd z o  zam ożną ,  g e n e r a ło w ą  B oldyrev  . 
M orders tw o  było  po łączone  z rab u n k ie m .. .  Od pierwsze ; 
zaraz chwili p o d e j rz en ia  sk ie row ały  się p rzec iw ko  b. 
ro tm is t rz o w i  A leksandrow i Talm ie, k re w n e m u  z a m o r ­
dow ane j.  Nieszczęśliwy p ro te s to w a ł  z całe j siły. P o ­
m im o  to, posz lak i w yras ta ły ,  s ta w a ły  się co raz  g ro -  
źmcjsze. Osta teczn ie  T a lm a  zo s ta ł  ska za n y .  P oszed ł 
do  katorgi,  n a  Saeha,lin, gdzie się do dzisiaj zna jdu je .

T y m c z a s e m  o d k ry to '  rzeczywistego w iK ów ajoy 
Jest. to zam ieszk a ły  w tym  sam ym  d o m u ,  gdzie sp e ł­
n iono  m o rd e s lw o ,  syn s to la rza  K arp o  w, człcwiek m ł o ­
dy, o n a jg o rsz y ch  in s ty n k ta c h  Na ś lad  jego  w iny n a ­
p row adz i!  p r z y p a d e k ;  p rz y t r z y m a n o  go w chwili, gdy 
chcia ł zmienić b a n k n o t  1000 ru b lo w y ,  z k tó rego  p o ­
siadan ia  nie m ó g ł  się w yleg i tym ow ać .  D opiero  w p a rę  
dni p o k az a ło  się, że ów  b a n k n o t  n a leż a ł  do liczby 
pap ie rk ó w ,  z r a b o w a n y c h  u  B ołdyrewej.  N u m e r  jego 
był za n o to w an y .

p ra c y  d la  B a n k u  parce lacy jnego  w tej chwili  są  t r u ­
dne. T o w a r z y s tw a  o p o d o b n y c h  ce la c h  nie dopisa ły ,  
sp e k u lan c i  p a rc e la cy jn i  p o za ry w a li  w wielu w y p ad ­
k ach  lud i pogłębili n iew ia rę  w ludzie i w p o łe cz eń -  
stwie. W y t rw a łą  p racą ,  rze te lnośc ią  w przes ięb io rs tw ie ,  
j a w n e m  dzia łan iem  w szystko da  się n a p ra w ić  z cza­
sem .

Tej now ej insty tucji  ek o n o m icz n e j  życzym y 
z całego serca„  szczęść Boże!“

Opłaty od zapisów.

Od d n ia  6. p a ź d z ie rn ik a  1899 za cz y n a  o b o w ią­
zy w a ć  n o w a  u s ta w a  o o p ła ta c h  od  zap isów , n ie r u ­
chom ośc i .  J e s t  to  n o w a  a  w cale zn a cz n a  ulga, d la  
lu d u .  W szelk ie  daw nie jsze  p rz e p isy  i ro z p o rz ą d z e n ia  
d o tyczące  s t rac iły  sw ą  m oc i od 6. p aź d z ie rn ik a  1899 
ty lko  ta  u s ta w a  obow iązu je .

!. Opłań o j

7  1 1. Jeżeli ro d z ic e  za ż y c i ^ p r z e T O H m j W  
sują)  swój m a ją tek  n ie ru c h o m y  (g run t,  dom  itp .)  n a  
dzieci ś lu b n e  czy n ie ś lu b n e ,  a lb o  na  w n u k ó w  —  i 
n a o d w ró t ,  w n u k i  a lbo  dzieci zap isu ją  na  r o d z i c ó w ;

albo jeże li  rodzice  zap isu ją  m a ją te k  o so b o m  
zw ią za n y m  z ich  dziećm i m a łże ń s tw em , a lbo  dop ie ro  
w ch o d z ąc y m  w  zw iązki m a łżeńsk ie ;

ta k  sam o  p rzy  za p isa ch  p rz y ro d n y c h  rodziców 
d la  p rz y ro d n y c h  dzieci, tu d z ież  p rzy  za p isa ch

ludzi,  dlaczegóż n ie  u z n a w a ć  p r a w  i o b o w iąz k ó w ,  j a ­
kie każdy  n a r ó d  ja k o  tak i  po w in ie n  p o c z y ty w a ć  za 
św ię tości sw o je  i in n y c h  n a r o d ó w ?  P e w n ą  je s t  rzeczą, 
iż in s ty n k t  zach o w a w c zy ,  k tó ry  k aże  cz łow iekowi u t r z y ­
m a ć  rodz inę  i ziemię o jczys tą  i z a sp o k a jać  po trze b y  
egzystencji ,  zn iew ala  ró w n ież  każdy  n a ró d  do w spó ł­
z a w o d n ic tw a  z in n n y m i n a r o d a m i  celem zaspoko jen ia  
po trzeb  m a te r ja ln y ch .  Im większe są  p o trzeby ,  tem  
silniejsze i po tężn ie jsze  są  n a ro d y  i te m  sk łonn ie jsze  
do n a d u ż y w a n ia  sw ej p rze m o cy .  Lecz  cz łow iekow i 
n ie  w o ln o  za p o m in a ć ,  że ziemia, k tó r ą  o t r z y m a ł  z r ą k  
S tw ó rc y ,  o tw a r t ą  je s t  d la  całego r o d u  ludzkiego , a  nie 
w yłączn ie  d la  n a ro d ó w  wielkich . N a ro d y  zaś wielkie 
n ie c h  n ie zapom ina ją ,  że je ś li  s łow o  „cyw ilizacya“ n ie  
m a  być  o d a r te  ze wszelkiego znaczen ia ,  to s to sunk i  
m ię d z y n a ro d o w e  n ie  p o w in n y  się o p ie rać  w yłącznie  
n a  p o trze b ac h  m a te r ja ln y c h ,  lecz  m a ją  ta k ż e  o b e jm o ­
w ać  kon to  ich po trzeb  m o ra lnych .

P o d o b n ie  j a k  w p a ń s tw ie  konieczność  asocjacji  
obyw ate lsk ie j i po litycznej d o m a g a  się kodeksu  n o r ­
m ującego  p r a w a  i obow iązk i in d y w id u ó w  w zględem  
siebie i względem p a ń s tw a ,  t a k  s a m o  i w zw iązku  
n a ro d ó w ,  k tó ry  się z o w ie  ludzkośc ią ,  z a c h o d z i  p o trz e b a  
kodeksu  n o rm u ją c e g o  p r a w a  i o b o w iąz k i  n a ro d ó w  
względem siebie i ludzkości .  I dlaczegóż m ia ło b y  być 
inacze j?  Czyż p r a w a  m ięd zy n a ro d o w e g o  n ie  s tw o rzy ły  
w łaśn ie  w zg lędy  n a  s to su n k i  pom iędzy  n a r o d a m i?

W ie c z y s te  za k o n y  sp raw ied liw ośc i  d o m a g a ją  się 
we wszystkich  p a ń s tw a c h  cy w il izo w an y ch  p r z y w r ó c e ­
n ia  n a p o w r ó t  p o rzą d k u ,  ile go razy  obali n ie s p ra w ie ­
dliwość. W szelka r e a ln a ,  a b s o lu tn a  negac ja  p ie rw o ­
tn y c h  p r a w  cz łow ieka ,  w sze lk ie  z a m a c h y  ogólne j czy 
spec ja lne j  n a t u r y  sk ie row ane  p rzec iw  in d y w id u u m  lub 
p rz e c iw  dane j klasie, są  pogw ałcen iem  p r a w  człow ieka, 
skoro  ty lko zam a n ife s to w a ły  się j a k o w ą ś  a k c ją  wrogą.

A czyż to je s t  rzeczą inną, jeżeli g w a łtó w  p o ­
dobnych  d o p u sz c z a ją  się p a ń s tw a ,  a lbo  n a ro d y  wzglę­
dem  n a r o d ó w ? !  W szelk ie  a tak i ,  sk ie row ane  bez m o ­
ty w ó w  legalnych przez  je d en  n a ró d  przeciw  p raw o m  
drugiego  n aro d u ,  m ianow ic ie  wszystkie za m a ch y  n a  
wolność , h o n o r  i w ła s n o ść  n a ro d o w ą ,  są  ak tam i  
zbrodniczym i,  n iedozw olonym i,  k tó re  p o w in n y  znaleźć 
w kodeks ie  m ię d z y n a ro d o w y m  m ia n o  właściwe, c h o ­
ciażby nie by ło  stróża, k tó ry b y  ta m o w a ł  k rzyw dy
i czuw ał n ad  w y k o n a n ie m  p a ra g ra fó w .  T y lko  s t w o ­
rze n ie  takiego kodeksu ,  jego  p r o k la m a c ja  przez g rono  
ochotnikóvY w szy s tk ich  p a r la m e n tó w  i szczera przez 
nas  w szys tk ich  p ro p a g a n d a ,  b y łaby  r e a k c y ą  w obec  
w y s tę p n y ch  in tryg p a ń s tw  i na ro d ó w .  K odeks  taki s łu ­
żyłby wielkiej sp raw ie ,  kiórej wy bron ic ie ,  sz lachetnej 
sp raw ie  pow szechnego  poko ju ,  miłości i b ra te r s lw a  
w śró d  n a ro d ó w .  Któż by śm ia ł  tw ierdzić, że po tężn y  
ru c h ,  w s trząsa jący  c a łą  E u ro p ą ,  zajęcie się wielkich 
m o c a r s tw  k w e s ty ą  ro z b ro je n ia  i p o k o ju  wiecznego 
nie  je s t  w y n ik ie m  d z ia łań  gars tk i  ludzi,  k tó rz y  to r o ­
wali d rogę i k ló ry ch  nazw iska  zło tem i c z c io n k am i za­
pisały  dzieje  ludzkości?  Powiodło  się im to, bo byli 
szczerymi i nie w a c h a l i  się głosić p raw d y ,  bo  zdecy­
dow an i  są służyć sp raw ie  w ie rn ie  i n ie liczyć się 
z k łó tn iam i ,  u k ry w a n y m i we w ła sn y m  inLeresie m o ­
cars tw . N iech  wiedzą, źe wielkich bo jó w  ludzkości 
nie w ygryw a się zręcznym i w ybiegam i dyp lom acji ,  
lecz silą  w olnego  s łow a, p ra w d z iw e g o  szczerego s łow a, 
um ie ją ce g o  dociec  w szys tk iego  i w y k az ać  wszystko.

Z ap e w n e ,  że nie j e s t  naszem  za d a n ie m  p o d n o ­
szeniem specja lnej kw estji  c ie rp ień  danego  n a ro d u  
i p o d d a w a n ie  tego  p o d  dyskusję .  Lecz czyż się godzi 
u n ik a ć  dyskusji  o zad an iach  najbardzie j naglących , 
z obaw y,  ab y  nie z a d r a s n ą ć  p e w n y c h  uczuciowości,  
czyż się godzi p o m in ą ć  m ilczen iem  j e d n ą  z n a jw a ż -

i niejszych przyczyn wojny  i zam ieszek w śród  ludzi,  
przyczynę  ja w n ą ,  b ęd ą cą  t rw a łe m  n iebezp ieczeństw em  
dla p o k o ju ;  n ie sp raw ied l iw ość  p a ń s tw  w zględem  n a r o ­
dów, s tanow iącycti  sk ła d o w ą  część  icli o r g a n iz m ó w ; 
z b ro d n ic z ą  n ie n a w iść ,  p o d sy c a n ą  przez p a ń s tw o  w zg lę ­
d em  n a ro d ó w  to a ń s tw o  zam ieszku jących .

Nie je s t-że  li to  naszym  obow iązkiem , s ta w iać  
czyny p o d o b n e  poci pręgierz ,  nazyw ać  je  w łaściwein 
im ieniem , s ta ra ć  się o s tw o rz e n ie  ko d ek su  etyki p rzy ­
na jm nie j dla s to s u n k ó w  m ię d zy n a ro d o w y c h ,  u jeże l i  
to n a  razie rzecz n iem ożliw a, to  uczynić p rzy n a jm n ie j  
te  k w es t je  p rzystępnern i  d la  rządów . Bo czyż myślicie, 
że potęgi m o ra ln e  nie um o ż liw ią  rozbro jen ia ,  p o m im o  
m iljonów , t r z y m a n y c h  ś rodkam i b ru ta ln y m i w niewoli,  
i m inio  ro z d m u c h iw a n ia  n ienaw iśc i r a s o w y c h ? !  
Bądźcie  pew n i,  że n a w e t  w tych s a m y c h  p a ń s tw a c h  
o lb rzy m ia  większość m ie sz k ań có w  jak ie jko lw iek  n a r o ­
dow ości n ie z a d o w o lo n ą  je s t  z obecnego  s ta n u  rzeczy, 
pom im o  haseł w yuzdanego  szowinizm u. Na czyją to 
idzie k o rzyść ,  po jm ie  każdy uczciwy człowiek d o s k o ­
nale,  a  w ars tw y  zd row e,  s tanow iące  kość pacierzową, 
każdego n a ro d u ,  sk łada jące  dziś a rm je  o lb rzym ie ,  d a ­
lej tą  d rogą nie pójdą .  P o tęż n e  tchn ien ie  szczerych  
idei h u m a n i ta rn y c h  ob iega  św ia t  cały .  A m eryko ,  k tó ra  
zaczęłą wstę, o w ać  n a  d rogę fałszywą, spos trzeże się 
taKże i w net n a d e jd z ie  czas, k iedy n iep rze l iczone  le- 
g jony  ludzi,  o d d a n y c h  p ra c y  i poko jow i,  z ro z u m ie ją  
n a k o n ie c  sw e d o b ro  i p o d a d z ą  d łoń  w szys tk im  n a r o ­
dom. A w tej b łogosław ione j chwili, o ja k ą  dziś w a l ­
czymy, t rze b a  będzie  tylko jeszcze  zna leźć  t rw a łe  p o d ­
w a lin y  dla spo łeczeństw , aby  m ódz k o n ty n u o w a ć  p o ­
chód ku  św ia t łu  i cywilizacji w ieku  n as tęp n e g o .



W ted y  K urpów  p rzy z n a ł  się.
O pow iedzia ł ,  j a k  s p e łn i ł  zbrodnię ,  co zrob ił  z in­

nym i p a p ie r a m i  w artośc iow ym i,  gdzie podzia ł  resz tę  
łupu .  Ł u p  ten o d k o p a n o  w e w sk a z a n e m  miejscu

W ina  jego  nie u lega  kwesty  i. T y m c z a s e m  tam  
na S acha lin ie  od la t  5 -c iu  cierpi niewinny.. .

Dodać należy, iż n a  k ró tko  przed ska za n iem  T a l-  
m a  a żenił się; pozos taw ił  z h a ń b ą  n a  czole żonę i 

syna.
P ra s a  pisze o tern sążn is le  a r ty k u ły  um ieszcza 

rycinę, p r z e d s ta w ia ją c ą  n a  p ó ł  za k o p an y  w śniegu n a ­
miot,  w k tó ry m  mieszka nieszczęsny Ta Ima. Czytelni­
kow i łzy p ły n ą  z oczu...  a le  rzeczy  lo nie zmieni. . 
cierpią I'!

Drugi w ypadek odleglejszy je s t  w przeszłości, 
ale b liższy nasze m u  se rcu .  O p o w iad a  o nim p. Świrski 
w l i i , ’r i .  II ieiloiunshiirli, co misl.ępujo;

Tym  raz em  ośm uaśc ie  la t  p rzem ęczy ł się n a  k a ­
to rd z e  w K rasn o ja rsk u  człowiek n iew in n y .  U m arł ,  'Są­

d o w n ie  n ie z reh ab i l i to w an y .  Był l.o Polak  nazw isk iem  
L udw ik  Rudnicki.

P rzed  trzydzies tu  laty  spe łn iono  w W ilnie /w ie ­
rzącą, zb rodn ię .  W y m o rd o w a n o  rodzinę, z łożoną  z ośm iu  
osób... B y ła  to r o d z in a  polskiego właściciela dóbr.  I jf-  
licya w zię ła  się za raz  do energ icznego , aż n a z b y t  e n e r ­
gicznego ś ledztw a —  i w p a d ła  n a  trop  Rudnickiego. 
Poszlaki były  zabijające...  Tego w ieczora,  gdy spe łn iono  
zbrodnię , w idziano go w ychodzącego  z do m u  p o m o r ­
d o w a n y c h ;  w jogo m ieszkan iu  zna lez iono  nóż, a n a  
u b ra n iu  —  plam y. R udn ick i  t łu m a c z y ł  się słabo.. 
Mówił, że p rzyszed ł  n a  m ie jsce  zb rodn i,  już  p o  jej 
spe łn ien iu .  Nie uw ierzono  mu. Zosta ł  skazany.

W tedy  p a d l  n a  ko la n a  i wyciągając, ręce  do k r u ­
cyfiksu zaw ołał :

—  P anie!  Ty  je d e n  wiesz culą p ra w d ę !
W y s ła n o  go na syb ir  w sp o só b  p r z e p is a n y  przez  
u s taw ę .

U p łęnę ło  lat IS.
Do w ięzienia t r a n sp o r to w e g o  w T o m s k a  p rzy ­

s ła n o  chorow itego , zga rb ionego ,  w ychud łego  s ta rca .  
Istny  cień. Był to znów  R udn ick i .  W y s łan o  go z p o ­
w ro te m  do W iln a ,  pon iew aż  p o k az a ło  się, że  nie jest 
w in ien ;  m ia ł  b y ć  są d zo n y  n a  nowo.

S ta r /ę u  uśm iechał"  się jastm- do ludzi, a le b y ł  to  
UŚiniecli raczej z ta m te g o ,  niż z lego św iata ...

W e z w a n o  le k a rza  w ięziennego; om ioszczono  go 
laza rec ie ;  o toczono  s ta ra n ia m i .  Nić n ie pomogło. 

M ęczennik  sk o n a ł  naza ju trz ,  • T o m sk u  po 18 
la tac h  katorgi .

I( R O N I  K A.
Przeniesienie. Zuslępcy nauczycieli p. p. F r a n c i ­

szek E rge tow sk i z gimn. w S am borze  do gimn. w D ro ­
h o byczu ,  E ugen iusz  D ąbrow sk i z gimn. w R z esz o ­
wie do gimn. w D rohobyczu ,  K az im ie rz  .laki z gimn. 
tu t .  do gimn. w R zeszowie a Józek L a u n lm rd t  z gimn. 
w Rzeszow ie dó g im n w D rohobyczu .

Uroc?yste żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. ce sa rzow e j  Elżbiety, o d b y ło  się u  nas  w  so b o tę  
dnia 9. b. m. w e w szys tk ich  św ią ty n ia ch  w obecności 
p rzeds taw ic ie l i  w ładz i m ie sz k a ń c ó w  grodu.

„Z o ria u to w a rz y s tw o  ru sk ic łn ę k o d z ie ln ik ó w  i p rz e ­
m y s ło w c ó w  w D .o h o b y c z u ,  u r z ą d z a  w niedzie lę  dn ia  
17. b. m. a w razie n iepogody  24 w rz eśn ia  b. r. festyn 
z fa n to w ą  lo te ry ą ;  w ieczorem  koncer t  m uzyk i z S a m ­
b o r a ;  po  koncercie  z a b a w a  z ta ń ca m i.  Czysty dochód  
p r z n a c z o n y  n a  b u d o w ę  do m u  własnego.

Całe miasto nasze była poruszone w sobo tę  9. 
b. m. w ieczorem  te leg ram em , że D reifus przez sąd  
w o jen n y  w R e n n n e s  zos tał jednog łośn ie  uw o ln ionym . 
Z araz  spostrzegliśm y n iep ra w d o p o d o b ień s tw o  w słow ie 
„je d n o g ł  o ś n i e “ i uw ażaliśm y  tę  depeszę za mis- 
ty f lkacyą  ge łdz ia rską  ob l iczoną  na  w p ro w a d z e n ie  
w b łą d  n a iw n y c h  posiadaczy  p ap ie ró w  publicznych . 
R e d ak to r  tu te jszej żarganow ej „D rohob iczer  Z e i tung11 
A ron  H ersch  Ż upn ik  w y d ru k o w a ł  n a ty c h m ia s t  depeszę 
tę  j a k o  do niego n adesz lą  i po ca lem  mieście r o z n o ­
szono w ia d o m o ść  w ą tp l iw ą  bo nie au ten tyczną ,  k tó rą  
n a w e t  n a  m u ra c l i  m iasta  i w o k n ac h  d r u k a r n i  Ż u p n i­
ka afiszowano.

Mieliśmy słuszność, niedowierza jąc ,  bo  późniejsze 
to legrainy  tu ta j  nadesz łe  s tw ie rdz iły ,  że Dreifus u- 
z n a n y  5 -c iom a glosam i w innym , zos ta ł przez 
sąd  w o je n n y  w R ennes  na  10 la t  w ięzienia sk a z a n y .  
Kto sp raw ę  pilnie b ad a ł ,  m ógł z góry  być  p rzeko ­
n an y m , że sąd w o jen n y  był żle u sp o so b io n y  dla Drei-  
fusa i że ja k k o lw iek  m o ż n a  by ło  m ie ć  nadz ie ję  n a  
w y ro k  u w aln ia jący ,  to  n igdy wobec zna n y ch  d a n y c h  
n ie  m o ż n a  by ło  spodz iew ać  się je d n o g ło śn e g o  u z n a ­
n ia  go n iew in n y m . Dla tego też nie dal iśm y się wziąść 
n a  lep  Łelegiamu gełdzia rsk iego  i czeka liśm y  w ia d o ­
m ości au ten tyczne j .  Różniejsze w ia d o m o ś c i  tu ta j  n a -  
d esz le  s tw ie rdza ją  jednak ,  że Dreifusow i po liczone 
b ęd ą  te  5 lat, k tó re  na  wyspie d jabelskiej odsiedz ia ł  
p o d w ó jn ie ,  tak ,  że za k ilka  tygodn i zo s tan ie  już 
u w o ln io n y  i że sam  sąd w ojenny  p o s ta w ić  m ia ł w n io ­
sek od siebie, by za n ie c h a n o  p o now nej  degradacy i 
k a p i t a n a  Dre ilusa .

K U R J E R D R  O H O B Y C K I

Znanego kieszonkowego złodzieja E liasza  M ajera 
Mestlera ze S try ja  schw ycił  p o l i c ja n t  H a ra sy m  n a  g łó­
w nym  d w o rc u  ko le jow ym  w D rohobyczu  n a  go rąc y m  
uczynku ,  j a k  przy kas ie  osobowej A nn ie  Jaw orsk ie j  
z kieszeni zręcznie p u la re s  z p ioniądzm i w yciągnął 
zaraz p rzya resz tow a ł i ods taw ił  do a re s z tó w  policy j­
nych  skąd  o d d a n o  go do sądu.

Stryjskie rusk ie  tow. śp iew ack ie  „ B o ja n 11 u rządza  
w D ro h o b y c zu  clnia I paźdz ie rn ika  b. r. k o n ce r t  na 
dochód  tow. „Zorii“ i ruskiej „B u rsy 11. „ B o ja n 1- p ro ­
d u k o w a ć  się będzie  z na jnow szem i i najbardzie j  u lu -  
b ionem i n a ro d o w e m i  p ieśniam i pod d y r e k ty w ą  ks. 
N iżankow sk iego ; po konce rc ie  odbędzie  się zabawa, 
z tańcam i.

Przy układaniu nowego chodnika z p ły t  t r e m b o -  
welskich p rzy  ul. Mickiewicza z a  om m a iin  p rzykryć 
ru ry  żelaznej, w ysta jącej na z e w n ą lrz  przy rea lności 
dr. F eu e rs te in a ,  sku tk iem  czego n a ra ż e n i  byli prze­
chodnie  na  rozbijanie  sobie nosów , szczególniej w nocy. 
Byliśmy św iadkam i,  j a k  je d n a  kobie ta  p o łk n ą w szy  .się 
na tej ru rze ,  u p a d ła  w b io to ,  z ła m a ła  para so l  i p o ­
t łu c zo n a  niem iłos iern ie ,  ledwie zdąży ła  zajść do dom u.
A gdyby lak  s p r ó b o w a ł a ^ t a  pan i  w y toczyć  p roces  
gminie c iek a w ib y śm y  byli ile by t a  n iep rzezo rn o ść  
gm inę kosz tow ała?

Na posiedzeniu naszej Rady miejskiej dn ia  28. 
z. m. po s ta w io n y  został nag lący  wniosek o ty m c z a ­
sowy d o d a te k  do p łac  u rzędn ików  gm in n y c h  nim n a ­
stąpi regnlacya .  S p ra w ę  lę u ch w a l i ła  B ada od s tą p ić  
m ag is tra tow i celcni po s ta w ien ia  n a  najb liższym  p o s ie ­
dzeniu  od siebie w niosku  i sposobu  p rze p ro w ad z en ia  
lego podw yższen ia  płac. W niosek ten naglący p o d ­
pisa ło  19 r ad n y c h ,  gdyż żądan ie  je s t  s łuszno  i dziwić 
się m ożna ,  iż d o tą d  r e g u la c ja  p lac n ie  n a s tą p i ła  u 
nas, minio, iż już n a w e t  rządowi s łudzy regu lac j i  
się doczekali.

Spraw a przeniesienia domu karnego ze Lwów;
do naszego m ia s ta  o ozem w p o p rze d n im  n u m erze  
naszego pism a ucz y n il i śm y  w zm iankę, zaczyna  być 
ak tu a ln ą .  Na, posiedzeniu  R ady  miejskiej w dniu  11. 
b. m. u ch w a lo n o  od s tą p ić  rząd o w i bezp ła tn ie  50 m o r­
gów g ru n tu  p o d  „ G ó r k ą 11 pod  b u d o w ę  g m ach u ,  k tó ry  
ma. k o sz to w ać  pó ł t rzec ia  m iljona.  Gm inie  „ W ó jt .  g ó ra 11 
do użytku n a  pas tw isko  in n e  m iejskie g ru n ta  sąsiednie 
b ęd ą  d an e ,  więc p rzedm ieszczan ie  tej części m iasta  
nie po n io są  żadnej szkody. W o d a  dobra ,  zd row a  zna j­
du ję  się p o d o s ta lk ie m  w lesie r z ą d o w y m  n a  „G órce11 — 
sp row adz ić  j ą  s ta m tą d  je s t  blisko i ł a tw o ;  g ru n t  fa­
listy w k ie runku  rzek i Tyśm ien icy ,  więc też i knnali-  
zacya  nie wiele k o sz to w a ć  będzie ; p o ło ż en ie  p o m ię ­
dzy „W ójt .  g ó r ą 1- a , K orostem  1 dobre  i nie zbyt od 
m ia s ta  o dda lone ,  jedyn ie  n a  len cel o d p ow iedne  i n a ­
da jące  się.

M ożem y więc mieć nadzie ję ,  że rząd ta k  korzy­
s tn ą  ofertę  m ias ta  p rzy jm ie  i za k ła d  karny  s tan ie  
w D ro h obyczu .

P o t o k , ,S e re t” p rzy  ulicy Borysław skiej i T rd s k a -  
wieckiej w ydzie la  tak ie  iniazm y, że bez z a t k a n i a  n o ­
sa  absoiutH ie—uisiHOŻltW©ffl—je s i fp rz e jś ć  tam tędy , a 
m ieszkańcy  sąs iedn ich  d o m ó w  m gdy  okien o t w i e r a ć ' 
n ie  m o g ą — pom im o  tego je d n a k  te zabójcze w yz ie ­
wy wciskają  się przez  szpary  i s/.czelniny do p o m ie ­
szkali i z a t ru w a ją  powietrze.  M ożeby przecież  zn a la z ­
ła się j a k a  r a d a  n a  lo, by zd row ie  lud /k io  u ch ro n ić  
od tej za razy  do ino rodne j .

Okropne nieszczęście do tknę ło  p a ń s tw a  W o lań -  
skieh w  B orys ław iu .  S ynow ie  ty c h że  L eon  7 le tni i 
Józef 12 letni w ybra li  się d n ia  3. b. m. ze strzelbą 
do la su  n a  dzikie gotęb.e . N ieupo low aw szy  nic, w ra ­
cali do d o m u  a spostrzegłszy gołębia na  d a c h u  d o m u  
Blocha ,  zapalili  się m a lcy  tak ,  że L eon  w y laz ł  na 
dach  z za m ia ro m  p o c h w y c e n ia  go a Jó z e f  n iecierp li­
wiąc się na dole, wystrzeli!  do  gołębia ale ta k  n ie­
szczęśliwie, iż ca ły  nabój ś ru tu  trafił L e o n a  w tw arz  
i w ra z  z zębam i i ję zy k ie m  u tkw ił  m u  w m ózgu. 
Można solne w yobrazić  rozpacz  rodziców  ja k  im 
p rzyn ies iono  do d o m u  nieżywego syna zabitego przez 
w łasnego  b ra ta .  Niechaj ten ok ro p n y  w ypadek  będzie 
przes trogą  d la  w szystk ich ,  że dzieciom nie m o ż n a  
n a w e t  n ienabite j  s trze lby o d d a w a ć  do zabaw y, bo 
skoro  j ą  r az  do sw ych  r ą k  d o s ta n ą  w y s ta ra ją  się o 
p roch  i n ieszczęśc ie  go tow e.

Nowozamiammany sekretarz sądowy p. Jarosław  
Lepki opuśc i  w tych dn iach  nasz  gród. P an  L ep k i  p o d ­
czas swej p raw ie  4 letniej działa lności sędziowskiej 
w D rohobyczu ,  zap isa ł się n a d e r  sym pa tyczn ie  w p a ­
mięci m ie sz k ań có w  naszego m ias ta ,  ja k o  sum ienny  
i sp raw ied l iw y  sędzia, daleki od wszelkich w zględów  
narodow ośc i  i w yznaniow ych.
Należy on do tych  nielicznych sędziów, k tó rzy  nie 
u w a ż a ją  swej erudycyi p raw n icze j  za u k o ń c z o ń e z o n ą  
eg z am in em  sędziowskim , lecz p o jm u jąc  don ios ło ść  
swego z a d a n ia ,  s ta ra ją  się ciągle in fo rm o w a ć  i k ro ­
czyć z p rąd e m  współczesnej wiedzy. W a żn ie jsze  też 
dzieła l i t e r a tu r y  p raw n icze j ,  jak:

S tu b e n ra u c h ,  K ra inz— Pfaff, R a n d a ,  E xner  N eu ­
m a n  i t. p. by ły  m u  d o b rze  znane .

P an  Lepki zna jąc  p ie n iac k ą  żyłę naszego  lu d u  wiej­
skiego s t a r a ł  się ta k o w ą  w ed le  sił w ykorzen ić  godząc 
z w a śn io n e  s trony ,  co m u  się też po większej, części 
u d aw a ło ;  Ze s łow am i p raw dziw ego uzn a n ia  żegnało 
też o b y w ate ls tw o  naszego m ia s ta  p. Lepkiego na  b a n ­
kiecie pożegnalnym , u rzą d zo n y m  n a  jego cześć dn ia
12. b. m. P rz y  tej sposobnośc i  m ożem y  p. Lepkiego 
zapew n ić ,  że w niemniej miłej pam ięc i  niż a ranżerow ie  
b a n k ie tu ,  z a c h o w a ją  go, i ci, k tórzy  w tym że, u d z ia ­
łu  b ra ć  n ie  m ogli a w szczególności m ło d s z a  n a sz a  
pa les tra ,  k tó ra  życzliwość u c z u ć  ocen iać  umie. P a n u  
L ep k iem u  życzymy, ażeby m u  się udało  n a  n o w em  
s ta n o w isk u  zask a rb ić  tyle sy m p a ty i  i u znan ia ,  co 
w naszym  grodzie .
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VI lista gości k ąp ie lo w y c h  Z ak ład u  zdrojowego 
w T ru s k a w c u  w ykazuje  od  15 s ie rp n ia  do 1 w rześnia 
p rzyby łych  d rużyn  115, osób  203, p o p rz e d n io  d rużyn  
1111 osób , 1837, razem  za tem  do 1 w rześn ia  1899 
d ru ż y n  1256, osób  2040.

W sprawie defraudacyi Żupnika w Kołomyi n a ­
stąpi! n o w y  żw ro t a m ianow icie ,  z zeznań  u w ięz io ­
nego  sk o m p ro m ito w a n i  zos ta l i  p o b o r c a  i k o n tro lo r  
tam te jszego  urzędu  p o d a tk o w e g o  —  w sk u te k  czego 
zostali obaj su sp e u d o w an i  przez sw oję  władzę.

Balom P iszą  z M akun iow a,  że d n ia  1 b. m. o 
godzinie 10 ran o  prze fec ia l  od  s t rony  P rz em y ś la  n a d  
tą wAią balon w ysokośc i  m oże  k i lo m e tra .  W  balon ie  
siedziało dw óch  ludzi. W ie rzc h  b a lo n a  b y ł  z ie lo n k o -  
w a lo -żó ł ly .  S p ó d  z d a w a ł  się b y ć  czarny .  P o d  łódką  
wisiał dóść  długi i g ru b y  sznur  .Po 10 a lbo  15 m in u ­
tach znik ł ba lo n  w s tro n ie  L w ow a .

Dziolaio pił Jan  M azuryk  kowal w Mo.dryczu, 
k ló ry  daw n ie j  n a  Wójt., górze by ł d o b rz e  zn a n y  
wszystkim ; pił  od raz u  p ó ł  litrę okow ity .  O s ta tn i  
raz  je d n ak  w ypił  sw oją  p o rcy ę  w k a rc z m ie  d n ia  5.
b. m. i to ta k  g ru n to w n ie ,  że w dw ie  godizny  po  
w yp ic iu  um a rł .

Tortury w G a lic ji. Z T a r n o w a  donoszą o o b u ­
rz a ją c y m  gw ałc ie  policyjnym . Niejaki K w aśn iew sk i,  
sp e n sy o n o w a n y  p o d u rz ę d n ik  m ag is track i  k a z a ł  a r e ­
sz tow ać ro b o tn ik a  F ra n c isz k a  Dulę, po d e jrz y w a ją c  go 
c kradzież 280 złr. P o l icy a n t  w ypełnił  rozkaz i p r z y ­
p ro w a d z i ł  go n a  policyę. T u  zaop iekow ali  się nim 
sie rżant Dziewa, k ap ra l  Głozdecki i kapra l  S k ó rk a .  Ce­
lem w y m u sz en ia  zeznań , skuli go ci trzej, a  po tem  
zaczęli się w nie ludzki sposób  pas tw ić ,  o k ła d a ją c  p o ­
liczkami i ku łakam i.  P o le m  r o z e b r a l i  g o  d o  n a -  
g a  i powiesili na  slup ie  tak, aby  n iem ógł d o ty k a ć  
s topam i podłogi.  O godz. 2 w nocy  p r z y p r o w a d z o n o  
go skutego  do m ieszkan ia  i d o k o n a n o  rewizyi.  W  czas ie  
te j  rew izy i podczas  k tó re j  sk u to  i pobito  żonę  a re ­
sz tow anego , nadesz ła  w iadom ość,  że p ieniądze się z n a ­
lazły, —  sc h o w a ła  je  m ianow ic ie  ż o n a  p. K w aśn ie w ­
skiego. Wobec tego m u s ian o  Dulę w ypuścić  n a  wolność .  
Zw ierzęce to p o s tę p o w a n ie  p o w in n o  być p rz e d m io te m  
doch o d z en ia  sądowego, gdyż k a to w a ć  nie wolno  n a ­
wet z b ro d n ia rz y  a  po dop;e ro  n ie w in n y ch  ludzi

^Odporność Polaków. K otońska  fo lk sz e i łu n g  z a ­
s ta n a w ia  się nad  o b ja w e m , iż F ra n cu z i  w A lzacyi 
i Lotaryngii ,  m im o swojej og ro m n ej  k u l tu ry ,  n iem czą 
się da leko  ła tw iej ,  an iże li  P o lac y  i szukając  p rzyczyn  
tego obrazu ,  p o w ia d a :  P rz y c z y n a  leży p ra w d o p o d o b n ie  
w fizycznej sile S ło w iań sz cz y zn y  w p o ró w n a n iu  z d e -  
g e n e ra c y ą  R o m an iz m u .  U derza jącem  je s t  to, że  pod  
względem m n o ż en ia  się, F ra n cu z i  z a jm u ją  w  E u ro p ie  
o s ta tn ie  m ie jsce ,  a P o la k ó w  prześcignęli tyiko I r la n d ­
czycy. T em  bardziej t r z e b a  dziw ić  się ś ro d k o m , za 
k tórych p o m o c ą  usiłu ją  w y s tą p ić  p rzec iw  tern”; z jaw i­
sku  n am ię tn o śc i  h o k a ty z m u  i b iu r ok ra tyczny  n ie ro z u m .  
D opóki oolicya nie z d o ł a - z a i M M f c ^ t   ̂ ilsJU-A.
dzieci, dopoTy n a d a re m n ie  walczyć się będzie , z w ła ­
szcza, że b iu rok racya  z a p o m in a  o s tare j p ra w d z ie ,  że 

T r d f k  w y w o łu je  opór .  P o lac y  odznaczali  się zaw sze  
•°rv.ezgodą, k tó ra  także zniszczyła ich p a ń s tw o ;  dop ie ro  

obięcz p rz e ś la d o w a n ia  sk u p iła  ich, tak ,  że te ra z  o p ie ­
r a ją  się wszelkiej germ an izacy i .

Polityka w  wagonie. Z a b a w n e  z d a rz e n ie  m ia ło  
m iejsce n ie d a w n o  w pociągu  n a  je d n e j  z belg ijsk ich  
kniei że laznych. W s k u te k  sygna łu  a la rm ow ego  p o c ią -  
m u s ia n o  w strzym ać w p u s te m  polu , a s łużba  po c ią ­
gowa w n e t  posp ieszy ła  na  miejsce, gdzie p raw d o p o o  
dobn ie  zagraża ło  ja k ie ś  n iebezp ieczeństw o ,  lub  stało  
się nieszczęście. Jak ież  by ło  zdz iw ien ie ,  gdy zam ias t  
oczek iw anej g rozy  po łożen ia ,  s łu ż b a  p o c iąg o w a  u jr z a ła  
w  j e d n y m  w ag o n ie  za w z ię tą  w a lkę ,  toczącą  się  m ię ­
dzy p asaż e ram i .  Laski,  paraso le ,  w szystko  b y ło  w  r u ­
chu, a  p rz y c z y n ą  bójki...  n iezgodność  po g lą d ó w  n a  
now e p ra w o  wyborcze. G w ał to w n y c h  p o l i ty k ó w  n a t u ­
raln ie pociągn ię to  do odpow iedz ia lnośc i .

Drogie muohy. W  P ete rsbu rgu ,  w sądzie  p o k o ju  
30  rew iru ,  ro zs trz y g an a  b y ła  w tych  dn ia ch  o ryg ina l­
n a  sp raw a .  W  r e s ta u r a c y i  J e g o ro w a  trzej goście kazali  
sobie p o d a ć  p a rę  b u te le k  p iw a. P o d a n o  p iw o  z b r o w a ­
ru  „N owa B a w a r y a “. Otóż w jednej  z b u te lek  goście  
znaleźli aż 4  z lep ione  w k u p k ę  n ieżyw e m uchy .. .  
Rzecz o p a r ła  się o policyę, a  o s ta teczn ie  p rzed  są ­
dem s ta n ą ł  d y rek to r  b ro w a ru  D urd in ,  p o d  za rzu tem  
n iesch ludności w p rzy rządzan iu  z a p a s ó w  żywności.  
D u rd in  z k a z a ń y  zo s ta ł  z art. 116 ust. karne j n a  
25 ru b l i  kary .  W  te n  sposób  m u c h y  w y p ad ły  m u 
b a rd z o  drogo: s z tu k a  po 6 ru b l i  25 kop.

Polacy vj Nowej Zelandyi. M isye k a to lic k ie  p o d a ją  
w j e d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  list k o lo n is ty  n o w o ­
zelandzkiego o ta m te jszy c h  w a r u n k a c h  i sposob ie  b y ­
cia P o lak ó w .  „MieszKamy każdy n a  sw oim  g ru n c ie
—  pisze ko lon is ta  —  kup il iśm y  sobie las, wycięli, w y­
palili, zasiali t r a w ą  i b u d y n k i  w ys taw i l i  z naszego  
d rzew a ;  d ac h y  m a m y  p o k ry te  że laznem i b lacham i.  
Nie w szyscy  m am y ró w n e  bud y n k i .  J e d n i  m a ją  z t rze m a  
izbami, d ru d zy  z cz terem a lub pięciom a- T a k  sam o 
i z rolą. Jedn i  m a ją  70, d ru d zy  100, a  n a w e t  
200 m orgów . Nie wszyscy m ie sz k am y  w jednej  wsi. 
T u  j e s t  inny  zwyczaj.  D roga  ciągnie s!ę koło kolei 
i cc dw ie  lub  3 mile angielsk ie  z n a jd u je  się m a ła  s ta -  
cya. M ożna  t a m  w siadać  i w ysiadać ,  k iedy  się k o m u  
p o d oba .  Od g łów nej drogi p r o w a d z ą  z obu  s t ro n  
m nie jsze  drogi, k a ż d a  z n ic h  m a  sw oją  nazwę. My 
m ie sz k am y  rozrzuceni po  ty c h  d rogach .  P rzy  jednej 
i tej samej d ro d ze  ledwie kilku  nas  m ieszka  ra z e m  
P o la k ó w  między p ro te s ta n ta m i .  P o lacy  n o w o ze lan d z cy  
t r u d n ią  się p rzew ażn ie  h o d o w lą  bydła ,  zw łaszcza zaś 
specya ln ie  gospoda rs tw em  n ab ia ło w em , N iek tórzy  z p o ­
ś ró d  n ic h  m ie w a ją  po 20 i 40  k rów  d o jn y c h  i n a ­
leżą  do  sp ó łe k  ro ln iczych, k tó re  u tw o rzy l i  wraz 
z p rzeds taw ic ie lam i innych  n a rodow ośc i .  Zw ykle  100
—  200 fa rm e ró w ,  są s iad u jąc y ch  z sobą ,  zak łada  k o r ­



K U ITJ?E R  D  R O E O  B Y  O K I ,

p o ra c y jn ą  fak to ryę  m leczną ,  do k tó re j  o d s ta w ia ją  
m leko ;  t a m  zaś ze śm ie tany ,  b y w a  w y ra b ia n e  m asło ,  
idące  na  targi angielskie .  F a r m e r  po lsk i m a  się w ca le  
n iezgorze j,  J e d e n  z n ich , po s ia d a jący  21 krów , o trzy ­
m a! d o c h o d u  za n ab ia ł ,  o d d a w a n y  do fak to ry i ,  115 
f. szterl. (dziesięć razy  ty le  g u l d e n ó w *  a  n a d to  za 
c ielę ta  d o s ta ł  10 f. szt. Ci, k tórzy  n ie  m a ją  fu n d u sz u  
n a  k u p n o  w łasnej ziemi (w łaśc iw ie  n a  u iszczanie  r e n ty  
p a ń s tw o w e j ,  bo  w ed łu g  o s ta tn ic h  u c h w a ł  p a r l a m e n tu  
miejscowego, ziemi nie w o lno  s p rz e d a w a ć ,  ty lko  w y­
dzierżaw iać ,)  za jm u ją  się p ra c ą  n a j e m n ą  około dróg, 
w  pas iekach ,  p o b ie r a ją c /o k o ło  8 szy llingów  dziennie 
(około 5 zł.), n a  tygodn iow e j  zaś służbie około  30. 
Co do liczby P o la k ó w  w N ow ej Z e landy i nie m am y 
d o k ła d n y c h  d an ych .  W iem, iż w In g lew o o d  je s t  70 
ż o n a ty c h  i 147 m łodzieży, iż ko ło  W e ll ing tonu  m ie­
szka 10 ro d z in ,  w C h r is tch u rch  40, w ogóle  są  oni 
ro zp ró sze n i  po  o b u  w y sp ac h  d r o b n e m i  g r u p k a m i11. 
N a  lądzie N ow ej H o lan d y i  zn a jd u ją  się śliczne ko lo ­
nie  polskie, liczące po 0 .000 m ie szkańców . R o d a cy  n a s i  
p o d  w p ły w e m  o to c z e n ia  u lega ją  ta m  je d n a k  często 
w y n aro d o w ien iu .

Nieszozęśliwe wypadki. W  szybie kopa ln i  w osku 
ziemnego gal. b a n k u  k redyt,  w B o ry s ław iu ,  dn ia  5 z. 
m. w y p a d ł  k a m ie ń  i ciężko uszkodził w  krzyże i s tos

p ac ie rzow y  tam że  p racu jącego  W o lfa  F u c h s a  z B ory­
sławia, k tó ry  przez to  s ta l  się kaleką

D nia  12 z. m. p ra c u ją c e m u  p rzy  szybie n a f to w y m  
w kopaln i  gal. T ow . naft.  w O pace,  ro b o tn ik o w i  g ó r ­
niczem u B ro n is ław o w i W ielogór.skiem u sp a d ł  c iężar  
n a  g łow ę sku tk iem  czego p ę k ła  m u  czaszka. W ie lo -  
górsk iego  odw iez iono  do  szp i ta la  do S chodn icy  o zu- 
p e łn em  je d n a k  w y z d ro w ie n iu  jego  należy wątpić.

D n ia  1. b. m. w y p a d ł  k a m ie ń  ze śc iany  szybu 
w oskow ego w k o p a ln i  gal. b a n k u  k red y to w e g o  w B o­
rys ław iu ,  n a  p racu jącego  w szybie r o b o tn ik a  J u r k a  
P o p a d y n  z Hubicz i z łam ał m u  p r a w ą  nogę

D n ia  4. b. m. w tej sam ej k o p a ln i  w osku  z iem ­
nego u rw a ła  się b ry ła  ze śc ian y  szybu  i s p a d ła  na 
p rac u jąc eg o  tam że  ro b o tn ik a ,  F ra n c isz k a  K o p o za k a  
i z ł a m a ła  m u  p r a w ą  rękę.

D nia  6. b. m. w  k o p a ln i  T ow . f rancusk iego  
p rac u jąc y  w szybie  w o sk o w y m  r o b o tn ik  D m y tro  P a-  
w lu k  zo s ta ł  ciężko u sz kodzony ,  gdyż w yc iągn ię to  go 
ze z ł a m a n ą  nogą

Do dzisiejszego numeru dołączamy dodatek 
mieszczący w  sobie sprostowanie sę p ie go  p. 
Franciszka Lewickiego.

Z apisk i  literackie.

„Krytyki11 k rakow sk iego  m iesięcznika n u m e i  
w sze śn in w y  opuśc ił  prasę . W  w s tę p n y m  a r ty k u le  o- 
m a w ia  je d en  z pos łów  do p a r la in e n tu j  k ry jący  się 
p o d  p s e u d o n im e m  Żogota, s y iu a c y ę  p o l i ty cz n ą  w A u -  
s try i,  k reśląc  p rz y  tej sposobnośc i  h is to ry ę  i dzieje 
p a r la m e n ta r y z m u  aus tryack iego .  N adzw ycza j tre śc iw y m  
jest  a r ty k u ł  W asilewskiego, p rz e d s ta w ia ją c y  e w o lu c y e  
po l i ty cz n ą  w Czechach. P a n  R es  w swej k ry tyce  
dz ie ła  dr. R óży  L u k sen b u rg ,  n iem iło s ie rn ie  ch łoszczo  
tejże m oska lo f i ls tw o ,  k ry jąc e  się p o d  p ła szc zy k ie m  
erudycy i ekonom icznej  i społecznej.  N a d to  zaw iera  
w rześn iow a „ K ry ty k a 11 cały sz e re g '  a r ty k u łó w  i roz­
p ra w  n ie  m nie j d o b o row ych .

P o le c a m y  nadzw ycza j  n a s z y m  czyte ln ikom  te  
sym pa tyczne  w ydan ie .

„Q wartości nawozów sztucznych 1 n a p isa ł  roz­
p ra w k ę  inż. chemii W ilhe lm  W ang .  B ro sz u rk a  po  
wyższa s la n o w i  9 n u m e r  „B iblioteki p rze m y s ło w o  
h a n d lo w o -g o s p o d a rc z e j11, k tó r a  sobie wzięła za z a d a ­
nie, u zu p e łn ia ć  tak  do tąd  w io tk i  dział p r z e m y s ło w o - 
rolnczej in a sze j  l i t e r a tu r y  p o p u la rn o  nau k o w e j .
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każdej wielkości, lasy 40 lat mające, 
fabryki  i zak łady  przemysłowe przyj 
muje się do sprzedania i dzierzawień

„JUSTIT1A“ . Centralne Biuro 
informacyjne.
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w  Drpłittbyczu
p r z y jm u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k r e s  

d r u k a r s tw a  w c h o d z ą ce .

ykonanie szybkie i staranne
po najniższej cenie.
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K O N C E S Y O N O W A N T Y

Z ak ład  pogrzebowy

M A R K A  G I N T N E R A
W  D ro h o b y czu  przy ul. Zielonej (obok  g im nazyum )

poleca p rz y b o ry  w chodzące  w zakres  tego p rzeds ięb io rs tw a ja k o to :  
rIT i 1 n 1 nv m e ta lo w e  i d re w n ia n e  we wszelkich w y m ia ra ch ,  wieńce, wstęgi 
7. napisam i,  k ap y  i t. p. d o s ta rc z a  na cz as  pogrzebu k a ra w a n ,  po­
wozy i konie, na  żądan ie  w y k o n u je  g robow ce  m u ro w a n e  i nagrobki,  
\Vogóle za jm u je  się kom ple tnem  u rządzan iem  pog rzebów  tak n a jsk ro m ­

niejszych ja k o też  n a jw s p a n ia lsz y c h  po u m ia rk o w a n y c h  cenach .

Jan Zacharski
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

w Samborze
p o le c a  u  s ie b ie  w  lo k a lu

PI10 PILZNEŃSKIE
wprost z beczki na szklanki.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
S za m b e la n  J e g o  c. i k . W y so k o śc i A rc y k s ięc ia  

L eo p o ld a  S a lw a to ra .
P o w sz ec h n a  f a b ry k a  w y ro b ó w  a s b es to w y c h .

Jego c. i k. W y sokość  A rcyksiążę  L e o p o ld  S a lw a to r  je s t  z o b ó w ia  
zao p a trz o n eg o  w podeszwy as b e s to w e  bardzo zadowolony. Jego W y so k o ść  
u ż y w a ł  tego  ob ó w ia  do  d łuższych  p r z e c h a d z e k  i p r z e k o n a ł  się że no^a  
n ;e  m ęczy ła  się przy  te m  tak, ja k  p rz y  używ an iu  zw ykłego  obów ia P o ­
sy ła m  tedy  p a rę  m yśl iw skich  b u tó w  n a  w zór  z p ro śb ą ,  o spo rzą d ze n ie  
takicli s a m y c h  i u  tego sam ego szewca, lecz z p o d e s z w a m i asbes tow em i i 
o rych łe  nades łan ie  tychże.

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze beda 
zrobione i tak samo dobrze mi posłużę jak poprzednie salonowe.

A gram , 8. l ip c a  l 8 9 8 . __________ K R A H L, ' ro ln m trz .

Jego Excellencya p .  Dr. A le k s a n d e r  W eckerle  p i s z e :
S zan o w n y  P a n ie  D o k to r z e !

O bów ie  z a o p a t rz o n e  w p o d e s z w y  ąsbfistoWe "okaza ło  ‘ się w v t ^ i n 
z n a kom item . Chodzę w  n iem  pew n ie  i wygodnie, a  bo le  nóg  u s ta lv  tak  że

g S y U e k p d e j " 10 będę  P o t™ b o w a ł  JUŻ W względzie więcej pielę-

Dziękując p a n u  z a  życzl iw ą r a d ę  pozos ta ję  
D anos  17. w rześn ia  1897. z po w aż an ie m

Aleksander Weckerle.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg !
Precz z nagniotkami, z poceniem s ię nóg, ze s tw a r- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaje! 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nóg!
P o  k ró tk im  użyciu  p e w n e  trudnośc i  usunięcie  w sze lk ich  

w ch o d z en iu  u  każdego, k tó ry  ty lko sw e  o b ó w ie  zaopa lrzy  
w  hygieniczne podeszwy asbestowe Dr. H6gyes’a.

Cena za parę : podwójnie grubych 1 .2 0 ,  pojedynczych 6 0 ,
piaskowych najlepszych 4 0  ct.,

za  d z ie c in n e  p o ło w a  po  w y ż sz y  cli cen .
Jak  b a rd z o  okaza ły  się te  podeszw y  skutecznem i, na j lepszym  dow odem  

to, że c. i k. wspólna, jakoteż kr. węg. arm ia Honvedów zam ów iła  2 2  500  
par, k tó r e  je j  n a ty c h m ia s t  dos ta rczono .

W ysy łk i  za p o b ra n ie m  p o cz to w em  lub  p o p rz e d n ie m  n ad es łan iem  
należytośc-i franco.

P o d z ię k o w a n ia  i w y jaśn ien ia  gratis.

O d sp rzed ającym  o d p o w ie d n i ra b  tt.
Jeneralne zastptwo Fabryki asbestowycli towarów i jłóway skład dla 
Galicji i Bnkowiny: Łobos i Szwabowicz, bando! skór i wyrobów

szewskich w Erebobyczit

„ o r i  o r y ^
c. k. k o n c e sy o n o w iin e  b iu ro

iiifoiiacfjiio-reklamscyjne

udziela Informacye w sprawach kolejowych 
i reklamuje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

Kancelarya w  domu p. J. B. Kreppla
w  D ro h o b y czu , u l. Ż u p n a  N r. 162.

< M  M / M )  M :  M I M M - M M M

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  Józef Albin Kunde. Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.



z dnia 1 września 1899

Uprasza się S zanow ną  Redakcyę n a  podstaw ie  
§ 19. ust. pr. o spros tow anie  korespondencyi w „Kury- 
erze D rohobyckim " z dnia I września 1899 Nr. 17 
pod nap isem : „Ruch czytelniany po przedmieściach 
w D rohobyczu1' umieszczonej.

Niecnym wymysłem jest  jakoby  Rusini założyli 
byli n a  przedmieściu Liszniańskim i Z adw órnem  dwie 
czytelnie im. Kaczkowskiego, nie w celu ich uświado­
mienia ale aby ich uczyć poch łan iać  w ia tr  wiejący 
od północy! a  wyziewać z siebie nienawiść do wszy­
stkiego, co m ałoruskie, co swoje rodzim e a me m o­
skiewskie, i że dopiero przed pięciu laty widząc przed- 
mieszczanie, że tu te js i  Moskaloflle ich tum anią ,  jednę 
twierdzą na Zadw órnem  zburzyli zamieniwszy na  czy­
te lnię „Proświty ‘ a w rok później runę ła  i druga ich 
tw ierdza na  Liszniańskiem, a O. O. Bazylianie: Ozim- 
kiewicz i Chmielewski nowe dwie czytelnie n a  Zwary- 
ckiem i Zawieżnem nad  którerni opiekę objęli, u tw o ­
rzyli, p rosząc  Boga aby  im dodał sił do zwalczania 
skutecznego zapędów  różnych szkodliwych prądów, 
k tóre  n a m  wieją dachem  niezgody w oczy z B rac tw a 
św. Trójcy, n a  czele którego stoi w idom a gtowa p. 
L. Otoczony zwolennikam i wypowiedział O. O. Bazy­
lianom  na wszystkich p u n k ta ch  wojnę, porozpoczynał 
u nimi różne procesa  i ciąga mieszczan po różnych 
t.erminach o r z e k o m e  przywłaszczanie m ajątków  
i kas Bractwa.

W Drohobyczu nie istnieją żadni Moskaloflle, 
którzyby „uczyli wiatr  od pó łnocy  w dychać" .  Jest to 
nazw a wrogich R us inom  partyj przed kilku la ty  dla 
zohydzenia tych Rusinów, którzy do ich p lanów  się 
n ienak łau in ją  wynaleziona. Busini dobrze wiedzą, że 
jiolityczne dążności, choćby jakie m iały istnieć do ni­
czego nie doprow adzą ,  a Moskali z własnego popędu 
nie b ęd ą  o garstkę galicyjskich Rusinów wojnę z po- 
tężnem Państw em  prowadzili.  Rusini doznali wiele 
dobrodzie js tw  pod panow aniem  Austryi, a w iedzą też. 
że nigdy nie będą samodzielni, zatem zastosu ją  się 
do każdego rządu, k tó ry  ich narodow ości uciskać 
nie będzie.

Rusini czują po trzebę  uświadom ienia ludu, i że 
przyczyną upadku  duchow ego i moralnego je s t  k a r ­
czma, a ponieważ każdy człowiek szuka tow arzystw a, 
zaLem ru sk a  inteligeneya już  dalekie czasy tem u  
wstecz gdy jeszcze nawet, nazw a Moskalofila w yna le ­
zioną nie była, ,. łożyła na przedmieściach dwie czyte­
lnie, pom im o iż O. O. Bazyliani przeciw pracowali.  Czy­
te ln ie  te  okazały się pożytecznemi, lud omijał k a r ­
czmę, znachodził odpowiedne tow arzystw o, czytali 
k tó rzy  umieli, drudzy słuchali, i tak  każdy korzyść wy­
nosił. Książki do czytania używano tak  w ydaw nictwa 
tow arzys tw a  im. Kaczkowskiego ja k  i Proświty, które

są w je d n ak o w y m  duchu  pisane i w tendencyi sobie 
nie sprzeciw iają się, tylko, że pierwsze używa pisowni 
etymologicznej a drugie fonetycznej. S p ó r  o pisownię 
niech się toczy między literatami, lad  zaś potrzebuje 
rozum ieć znaczenie wyrazu, a w brzm ieniu  ta k  je d n a  
ja k  d ra g a  pisownia, wyrazy wygłasza. Względem sp o ­
sobu pisaniu między ludem  niem a sporu

Nikogo to  nie iry tow ało ,  że przed 5-ciu laty na 
przedmieściu Z adw órnem  p.  Ohrymowicza a na Li- 
szniańskiem ks. ka teche tę  gimn. na  k ie row nika czytelni 
wybrano. T y m  przyw ódzcom  należy się z pow odu  kie­
rownic! wa uznanie , zaś O. O. Ozimkiewicz i Chmielewski 
słyszeli w ówczas krzyki nie zadow olen ia ,  chociaż w o- 
wyin czasu daleko w m urach  klasztornych się zna jdyw a­
li, tu ale nikt ani krzyku nie słyszał ani n iezadowolen ia  
niespostr//- »•}. Dobijanie się O. O. Ozimkiewieża i Chm ie­
lewskiego a a  kierowików now o przez nich ot y o iy . o -  

nych czy:. Ini, m a inny ale nie cel 'uśw iadom ienia  
ludu  — nr  to mają bardzo obszerne pole w cerkwi.

Zaroi r objęciu ludu takiego po za mucami cer­
kwi pod .» e kierownictwo nie przyniesie skutku. Lud 
kocha cer sw  i swą narodow ość ,  w tym względzie 
bije jedne ęlno we wszyszystkich sercach, i lud zn a  
ocenić za es działania po za g ran icam i duszpaster­
stwa. R z i1 )ne ziarno niezgody między B ractwem  a pa ■ 
ra fianam i - 'yda  stokłosę zam iast żyta-

P rzyczyna  n ieporozum ienia  między K onw entem  
O. O. Baz* ianów a B ractw em  cerkiewnem wychodzi 
z m a te ry a  ! ych względów, zkąd spory  a nas tępnie  p ro ­
cesa powsd.ły , k tó re  według intencyi B rac tw a i przed 
2 laty prz-byłego a d m in is t ra to ra  O. Łonczyny miały 
się w d ro d z e  ugody załatwić, lecz w czasie gdy po ­
rozumienie :ak najlepiej postępow ało ,  przybyli przed 
paru  miesiąc a mi O.O. Ozimkiewiczi Chmielewski a wsku­
tek, w m iea /m ia  się ich, układy przerw anem i być m usia ły  
zaś naprężenie s tosunków  szczególnie w tedy nas tąp i ło ,  
gdy O. Oz inkiewicz jako członek B rac tw a i m ając  
pow ierzone sobie p ro w a d ze n ie  kasy Brackiej takowej 
wydać, ani rac h u n k ó w  złożyć, ani gotówkę w ynoszącą  
kilkaset zlr„ ani książek kasowych zwrócić nie chciał, 
zaś O. Chmielewski prowizorów ce rk iew nych  ubliżająco 
traktował,  zamki od szaf podbijał,  św ia tło  brackie 
zabrał i wszystkie dochody brackie i kom itetow e 
K onw ent do tąd  pobiera . Cerkiew na tern wiele cierpi, 
bo nie może być r e s ta u ra c y a  jej wykończoną, schody 
wchodow e b raku ją ,  wykończenie pok rycia  gzym sów  
blachą przerw ane ,  cerk iew  n ieasekurow ana, k ierow nik  
chóru  od k ilkunastu  miesięcy n iewynagrodzony  i t. p.

O tern doniosło Bractw o do konsystorza w sku­
tek czego odbyła się dekana lna  komisya, a le  rezu lta tu  
jej jeszcze nie ma.



P re tensye  B ra c tw a  są p ra w d z iw e  a  n ie rzekom e: 
B rac tw o  od 117 la t z a in ta b u lo w a n e  za  właściciela 
zagrody W innick ie j wydzierżaw ia ło  ta k o w ą ,  do r. 
i 838 różnym  osobom , a od tąd  k o n w e n to w i  0 0 .  B a ­

zy l ian ó w  za ods tąp ien ie  p o ło w y  dochodów  z akafistów; 
ks. K ory tko  zniósł o d d a w a n ie  części dochodów  z akafis tów , 
a m n ie m a ją c  że to  g r a n t  parafia lny w ystaw ił  n a  t a ­
k o w y m  dom. —  K onw ent z a in ta b u lo w a ł  się za  w ła ­
ściciela. chociaż ten g r u n t  ani w in w e n ta rz u  p a r a f i a l ­
nym  ani k la sz to rnym  nie p rzy c h o d z i ł ,  i w sku tek  tego 
w y d a ło  B rac tw o  proces,  k tó ry  je s t  w toku . W  n a j .  
go rszym  razie p rzy p a d łb y  te n  g r u n t  na  rzecz c e rk w i  
to  już  fiskus b y  z p o z w e m  w ystąp ił ,  i K o n w e n t  
m u s ia łb y  ta k o w y  zwrócić.

G r u n t a  w ru b ry c e  tem p o ra l ió w ,  ja k o  p a ra f ia ln e  
w in w en ta rzu  ce rk iew nym  zapisane, a to g r u n t  w o b ję ­
tości 2 m o rg ó w  300 k w a d r ,  sążni s tanow iący ,  parc .  
gr. 734 — 736 przy ulicy ogrodowej i g ru n t  p rzy  
cerkwi N arodzen ia  N. P. Maryi na L iszn iańsk iem  przedni,  
w  ob ję tośc i  17 morg. 318 kw adr ,  sążni s tan o w iący  
parce le  1727 do 1733 zos la ły  w  r. 1 9 9 1 przy  zak ła­
d an iu  now ych  ksiąg g ru n to w y c h  za zg łoszeniem  0 .  
N iem iło w ic za , ja k o  w łasność K o n w e n tu  O. 0 .  B azylianów  
do c ia ła  hip. 1. 60  w pisane ,  i r.a K onw en t za in ta b u lo w an e .

K om ite t  i p row izo row ie  odnieśli  się do c. k. P ro -  
k u ra to ry i  S k a rb u  za p o ś re d n ic tw e m  Konsystor/.a
0 w y to cz en ie  p ro ce só w  o zw ro t  ty c h  g run tów .

P ra w a  se rw itu tow e ,  p rzys ługu jące  ce rkw i św. T ró j ­
cy do używ ania  d w ó c h  ubikacyj w p rzy legające j  szkole 
m iejskiej n a  zak ry s ty ę  i sk a rb ie c ,  i p ra w o  do od b y ­
w ania  p rocesy j  naoko ło  tego  b u d y n k u  za in tabu low al i  
0 .  0 .  Bazylianie na rzecz swej cerkwi o je d e n  k ilom etr  
odległej.

C e rk iew nych  15 sz tuk  obligacyj, z k tó ry c h  p r o ­
ce n ta  n a  p o trze b y  ce rk iew n e  o b r a c a n e  byw ały ,  zabrali  
0 .  0 .  B azy l ian ie  p o ta je m n ie  do siebie, od ta k o w y c h  
p r o c e n ta  n ie ty lko  od r. 1862 d la  s ieb ie  pob ie ra ją ,  ale 
k ilka z ta k o w y c h  n a  w łasn o ść  K o n w e n tu  przen ieśl i  
w nas tępu jący  sposób: Obligacye ce rk iew ne z 1 wrze­
śnia 1830 L. 13773 n a  350 zł., —  zdn ia  I s ie rp n ia  1845 L 
31387 n a  60 zł. i z d. 1 lipca 1816 L. 2123, w y m ie n ia ­
ne zostały n a  j e d n ą  jedno li tego  d ługu  P a ń s tw a  z dn.
1 s ie rp n ia  1870 L. 44449 n a  350 zł. aw . i n a  częściowy 
zap is  d ługu  p rz e m ie n io n e  i n a  K o n w e n t  0 .  0 .  Bazyli­
a n ó w  z a w in k u lo w a n e ; obligacyn z 1 lu tego  1840 L. 
14296 na 100 zł. mk. z o s ta ła  z in n e m  Bazyliańskim i 
zm ieszan ą ,  za k tó re  K o n w en t  o t r z y m a ł  je d n ę  obli- 
gacyę  jedno li t .  d ługu  P a ń s tw a  z dn ia  1 s ie rp n ia  1870

L 44450 ; obligacya ce rk iew n a  jedn .  d ługu  P a ń s tw a  
z 1 s ie rp n ia  1870 L. 42840  n a  250 złr. a w. 'c iągle 
zostaje w r ę k a  ks. P ro w in c y a ła  we L w ow ie  ;'n a re sz c ie  
z a t ra c o n a  c e rk ie w n a  ob ligacya  z l  l ipca 1827 L. 
1744/10100 n a  375 zł. z o s ta ła  w sku tek  z a rz ą d z o n e g o  przez
c. k. D yrekcyę  S k a r b u  za am o rty z o w a n ą ,  zaś  now o 
w y d a n a  na K o n w en t  O 0 . ' B azy l ianów  z a w in k u lo w an ą .

0  zw ro t  tych obligacyj i odszkodow an ie  za rzą-  
dzone je s t  przez  ko m ite t  i p row izo rów  za p o ś red n ic tw em  
K o n sy s to rz a  w y to cz en ie  p ro c e su  przez c. k. P ro k u -  
ra to ro ryę  S k a rb u .  T o  j e s t  legalne po s tę p o w an ie .

Kto sieje wiatr,  ten  zb iera  b u rzę .  K o re sp o n d en -  
cya w ykazuje ,  kto je s t  ten, co w ia tr  sieje . D ążnością  
jego jest. r a to w a ć  się za p o m o c ą  publicznej opinii, a le 
i tu chybił właściwej drogi.

K orespondencya d o b rze  w yraża ,  że w ciska ją  się 
do czytelni n ie p o w o ła n i  l u d z i e ! —  0 . 0 .  B azy l ian ie  
w ed ług  sw ych  ś lu b ó w  z a k o n n y c h  ze rw a li  zu p e łn ie  
z z iem sk iem  życiem, wyrzekli się m a m o n y ,  ju ż  za 
życia o d p r a w io n o  im pogrzeb i obow iąza l i  się ty lko  
dla ch w a ły  Bożej w m odli tw ie ,  w u m a r tw ie n iu  ciała 
życia dokonać .  P o s tę p o w a n ie  je d n a k  0 .  0 .  O zim kiew i-  
cza i C hm ielew skiego  nie licuje z o b o w iąz k am i  ś lu ­
b ów  z a k o n n y c h  nn łożonem i,  a  też wiedząc o 
te in ,  że ich p o b y t  n a  m ie jscu  je s t  ty lko  od dziś do 
ju t r a ,  n ie  pow inn i  n a w e t  p rzy  naj lepsze j  woli d la 
p rzen ies ien ia  p o ż y tk u  czy te ln iom  ta k ich  o bow iązków  
p rzy jm o w a ć .  To p o s tę p o w a n ie  n a s u w a  myśl n a  inne 
z a m ia ry  ukry te ,  k tó re  celu  n ieosiągną.  N ajlepsza  r a d a  
aby  się z a s to so w a l i  do sw oich  zakonnych  praw ide ł.  
W D rohobyczu  nie m a  pola  do ich popisów .

Od B rac tw a  św. T ró jc y  nie wychodziły  nigdy 
żadne intrygi.  B ra c tw o  is tn ieje  pi zeszło 400  lat, j e s t  
c iałem  p o w a ż n e m , p ra c u je  d la  d o b r a  cerkw i i gdy 
g o sp o d a rk a  O. 0 .  B azy lianów  do lego s to p n ia  d o sz ła ,  
że cerkiew  groz i ła  za w a le n ie m  się i z u rzędu  przez 3 
la ta  dla pub licznośc i  z a m k n ię tą  by ła ,  s ta ra n io m  B rac­
tw a w szyscy zawdzięczają ,  że z r e s ta u r o w a n ą  z o s ta ła  

I i w span ia le  na now o s tanę ła .  Nie da  się n a w e t  wy- 
i t łu m a c z y ć  to  wrogie p o s tę p o w a n ie  0 .  O. B azy l ianów  

ja k o  duszpas te rzy  n a p rz e c iw  ta k  poży teczne j in s ty tu -  
cyi ce rk iew ne j ,  j a k ą  je s t  b r a c tw o  św. T ró jcy .

N iep o t rz eb n ie  0 .  0 .  Bazylianie b r u d y  do p ub l i­
cznej p ra ln i  wynieśli.

D rohobycz  d n ia  14 w rz eśn ia  1899.
F ra n c isz ek  Lewicki.

N a k ła d e m  F ra n c isz k a  Lewickiego. —  D ruk iem  J a n a  B ros ia  w D rohobyczu .


